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pony ogłoszeń: Na 1-ej stronie 
wiersz petitoyy mk. 4.00, 
ma Il-ej stronie--mk. 2,00, 
aa TY-ej stponie — 1.50 f., 
nadesłane za wiersz. gar- 
mastowy — mk. 5.00 Drob- 
ne ogłoszenia po 380 fep 
Na > Najmniejsze drob: 
ogłoszenie mk. t.40. 


Bodalzeja i Administracja miesz 
eag sig pod Nk 4-ym przy 
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lgraszka z ogniem 


Melo-dramat w 5 ciu częściach w głównej roli z ulubienicą puliczności 
LEDĄ 1 NOWĄ. Dk 
ANONS! z). | 2-go lutego ANONS! 
HA serja Kurjer z Waszymgitonii. 
~ UWAGA! Nowy egzemplarz. 


KINO 


0AZĄ 


w Sosnowcu. 


SENSACJA! SENSACJA! 


KINO Od wtorku 27-g0 śycie i dni następnych. 
Wyświętla słynną i przez miljony podziwianą filmę_ i 


SFINKS „Przy kominku” | 


Sensacyjny i wzruszający dramat rosyjski w 6 ciu część. 
W rolach głównych najpiękniejsza artystka rosyjska Wiera 
Chołodna i artyści Maksimowicz i Poionski. 


z „powodu. ogramnych kosztów ceny boso podwyższone. 


w Sosnowcu. 


p 


Od 27 stycznia do 2 lutego włącznie. 
„Blad młodości” : 


atine 


| w Sosnowcu. 


Wielkie arcydzieło filmowe znanej wytwórni „ Gaumont” w Paryż. 


Dramat w 5.cz przewyższający inscenizacją i techniką dotychczas widziane na ekra- 
nach bbrazy, podług sztuki H BERNSTEINA ze słynną francuską artystką Marcelle 
Pradot w rołi głównej. 


zak A E E w PZA oe yno | mm O a snaa 

NAD PROGRAM: Tygodnik Gaumont, zawierający aktualne zdjęcia z ca 
łego swiata. — Jaś zwolennikiem pokoju, arcywesoła komedja. 

Początek przedstawień o g 5, w niedziele i święta o 4. Ostatni seans o godzinie 8:30 w. 


Obrazy własne Agencji Kinematograficznej „Corso* w Warszńwie. 
mtaas > 


Dnia 1-go lutego 1920 roku | 
Towarzystwo: Lutnia w Sosnowcu 
wych. Używ. prep. 914. Analiz. 


| 
IN | Zabawę Taneczną Ea lucia 
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l. Malachowskiego (rahrycend) OWA Początek o godzinie 4 po poł, koniec o 10 wiecz. 
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Wład. Bitoy -Wachi 


%. erdynat. kliniki chorób skór” 
mych, weneryczn. i moczo-płelo- 
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M | ........ | 
È (NZL y [ill sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi |-ozporządze- 


4 . . i d 

„ o Malpewniejszy środek aatiseptyczny. J. OWEIGENIAFI de CANA 

Sprzedaż w składach aptecz- 
tych w Sosnowcu. 

M. Jagiełłowicz, 3 Maja 22. 


W. Jagiełłowicz, Sielecka 47. 


a Dentysta Ró. Diosr 29 stycznia. 
| J, S$zatensztein 


„Jak się dowiadujemy z mi- tów odbywać się będzie sto- 
GODZINY PRZYJĘĆ: nisterjum kolei żelaznych, ruch sownie do ilości miejsc nor- 


R od 10—1 | 0d 3-6 pó pol, osobowy, wstrzymany w d. 17 malnie, t. j. bez potrzeby le- 
| Leonanie sąbów, gw „p ror b. m., na wszystkich. kolejach gitymowania się przy kasach. 
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SOSNOWIEC —- piątek 30 stycznia 1920 roku. 


rywówane ruch kolejowego. 


Bzienniz polityczny, społeczny | literacki 


Okupacja 


Łądne informacje. 
Sosnowiec, 30 stycznia, 


Dzisiejsza „Katt. Ztg.* do- 
nosi, że w sobotę przy było już 
do Sosnowca 6 bataljonów wojsk 
francuskich i amerykańskich, 
że witał je na stacji oficer hal- 
lerczyk i urodzony francuz 


.Kraupe it. p.it. p. Jeśli wszy. 


stkie informacje „Katt. Ztę.* 
są takie, no to winszujemy czy - 
telnikom. 


Żadnych zmian 
w terminach, 
Wrocław, 29 stycznia. | 

(Tel. wł.) © 


Na skutek rozpowszechnio 
nej przez biuro Wolffa wiado- 
mości ' o ' możliwości ' dalszej 
zwłoki w ewakuacji G. Sląska, 


„Idziemy, Matko! 


.. idziemy 


Spełniają się prorocze wizje 
wielkich: królów — duchów Na 
rodu! 

W oczach naszych iści się 
cud i Wielkość idzie przez 
historję dnia dzisiejszego. 

Na zegarze dziejów bije go- - 
dzina sprawiedliwości, godzina 
tryumfa światła nad' ciemno- 
ścią. 

Jak feniks z popiołów odra- 
dza się i wzwyż ku niebosięż- 
nym szczytom potęgi i chwa- 
ły — unosi się biały ptak wol- 

ności naszej, . 

Szumią zwycięskie orły cho- 
rągwiane, hen, na wschodnich 
Batorego kresach — a ku si- 

falom Bałtyku, w tryum- 
falnym pochodzie, idą nasze 
em ithos zastępy, by w imię 
świętych praw narodu pol- 
skiego, przywrócić Matce Oj- 
czyźnie prastare Piastów dzie- 
driny. 
j Odórwknó przed 150-ciu bli- 
sko laty od żywego ciała Ma- 
pam ręką drapieżcy, który 
pysze swej mniemał, że 
gwsit i zbrodnia trwałe ow: ce 
przynieść mogą, — powracają 
do gniazd swoich: syny, a cho- 
ciaż wielu z nich pozornie ob- 
ca kryje. powłoka, dusze ich 
w głębi pozostały polskie, oj- 
czyźnie swej „wierne i oddare. 


—  „——  „„— — m mmm 


Do starej piastowej dzielnicy, 
która od wieków była przed 
miotem pożądań zaborczych 
sąsiadów, widownią krwawych 
zapasów i bohaterskich zma 
„gań z nawałą germańską, wkray 


sąc na ostrzach „SW 
206. zak ak" orh 


ena numeru 30 ten. 


amas me WO WA OOP A M > a 


r) Ksi wynosi: Zodan 
WŁ) 


ip kwartalnie 


_31 stycznia @ko pierwszy dzień 


czają dziś wojska nasze, nio- 
bagne- , 


niem rocznie mk. 72.00 -- 
mk. 36.00 — 
mk. 18.00 — 
Mi miesięcznie mk. 6.00, z prze: 
E  syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu- 
meru pojedynczego 30 fe. 


półrocznie 


Redakcja otwarta od 8 rano do 


$.._7 wiecz. — Rękopisów na- 
h deałanych Redakcja nia 
b swraca. 


Sddziały własna: W Będzinie ul. 
Małachowskiego 9, w Dą- 
browie ul, Sienkiewicza, 


G. Śląska. 


generalne dowództwo 6-go kor- X 
pusu armji we Wrocławiu o-  ' 
głasza. : 
„O zmianach w terminach 
okupacji terytorjum plebiscy- 
towego na G. Sląsku nic nie- 
wiadomo. Zostaje przeto dzień 


ewakuacji“. 


Komisja ewakuacyjna 
w Berlinie. * 
Berlin, 29 stycznia. 

(Tel. wł) 


Wczoraj przed południem © 
przybyli do Berlina 4 człon- 
kowie komisji plebiscytowej 
górnośląskiej, mianowanej przez 
Radę ententy. * s 

Komisarze ci zatrzymali się | 4 
w poselstwie francuskim iwy- ` 
jeżdżają na G. Sląsk w sobotę 


maz 4 7 zg, 


do Ciebie!.. 


pękami kwiecia, tryumfalnymi 
bramami i radosnymi wy- 
buchami długo tłumionych u- 
CZUĆ... ar 
Sztandary białym orłem 3 
budzą wśród dudności polskiej 
łatwo zrozumiały entuzjazm, | 
ale rzecz znamienna — którą z 
uczuciem szlachetnej dumy ot. 
stwierdzić możemy — oto i 
wśród niemieckiej nie bra 
one naogół nienawiści ni roz- 
paczy: żyje tu bowiem = 
tradycja polskiej tole 
poszanowania wolności ob; 
telskiej i praw mniejszości w 
czasach, gdy ziemie te były z 
Polską złączone, es 
lnie będzie zawiedzioną ta 
wiara i ufność, którą w nas 
pokładają, bowiem polityce na- 
szej przyświecać będą zawsze 
wiekopomne słowa aktu Unji 
Horodelskiej: 3 


„Nie dozna łaski zbawienia— 4 
kto się na miłości nie oprze. A 
Miłość jedna nie działa na 
marne, gasi zawiści, osłabia 
urazy, daje wszystkim pokój. 
Miłość tworzy prawa, rządzi © 
królestwami, prowadzi do „do- 
brego stanu Rzeczpospolitą, 
kto nią pogardzi, ten aid 
ko utraci". z Tm 

Zrządzeniem Opatrzności, SF" 
najpierwszy z pośród wi i 
miast przywrócony został 
sce Toruń kolebka Kopernika, 
ten przepiękny stary gród, 
miętny traktatew, na mocy któ- 
rego w 1466 r. król Kazimie: 
Jagiellończyk Prusy Zs 
nie ostatecznie A 


WAŁ Ka: 
> Sli e losu 
shodziło” d 
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Gad krzyżacki, zdsptany 
chwilowo podniósł? wkrótce 
głowę, odrodził sią w innej 


ostaci i korzystał ze wszel- 

iej sposobności, z każdej kię- 
ski polskiej by władzą swoją 
na ziemiach tych w dawnej 
sile przywrócić i ugruntować, 
zaś żywioł polski zdławić i 
unicestwić. 

Ale Pomorze oporne było i 
wierne Polsce aż do ostatka. 

W tym historycznym mo- 
mencie, gdy znów do nas po- 
wraca, godzi się też przypom- 
nieć, że jednym zZz twórców 
chlubnej Ustawy 3-go maja — 
był właśnie poseł pomorski 
Józef Wybicki autor „Pieśni 


' Legjonów“ i że gdy Fryderyk 


II gi wyciągnął swe „aborcze 
szpony po Prusy Królewskie, 
nagłośniej przeciw gwałtowi 
rozbioru protestowały— miasta 
Pomorskie — niestety nada 
rem no... 


Ale — „Bóg jest miłosierny, 
a fortuna zmienną". 

Nemezis dziejowa dotknęła 
swą karzącą dłonią zbrodaj- 
czych łupieżców. W proch 
się rozpadły zaborcze potęgi, 
runąży wielkie mocarstwa, ha 
gwałcie i krzywdach miljonów 
oparte.. 

Zdeptane i bezsilne, trawio- 
ne anarchją i nędzą — muszą 
zwrócić Polsce, zagrabione jej 
ziamie. 

Z równin Wielkopolskich, z 
krainy błękitnych jezior Ma- 
zurskłth, cd  bursztynowych 
wybrzeży Bałtyku roziega się 
dziś, radosne, —serdeczne echo 
w narodzie całym budzące — 
wołanie, powrącających na Oj- 
czyzny łono braci i synów u- 
tęsknionych: ' 

»- ‘dziemy Matko, 
do Ciebie!“ 


idziemy 


Zofja Guzowska. 


{dziem do ciebie, ziemio, matko nasza, 
Coś z pierworodnej zrodziła nas gliny. 
Idziem do ciebie, rzesza, twoja płasza, 


|" Powracające do gniazd twoich Syny.. 


| Niechaj nas dola, jak paździerz rozprasza, 
Krzykniesz? Wnet twoje zbiorą się drużyny 
Przez imię twoje i na twe wołanie. 
Lud tobie wierny, u boku ci stanie. 


„ddziem do ciebie, ziemio, matko miła, , 
"By upaść czołem na twoje zaproże,. 
Nie jeno liczba my, — ale 3 siła, Ioiata 
Nie jeno pług my, co tany twe orze 
Ale i piorun co Bóg go posyła, 
By walił bory o spróchniałej kor żę... 
* Nie jeno proch my, to z wiatrem folata, 
* Ale i bary — dźwignące pot świata! 


„.Młotami walić będziem w twojej kusni, 
Sochą w rozświłach krajać wg zagony, 

Aż ci stę pęło u szyje rożluźni, 

Aż buchnie z ciebie ogień zatajony... 

Niechaj nas nie tknie niki, niechaj: nie bluźni, 
Że niemasz synów dla swojej ojczyzny! 


/ 


A 


~ Serča się nasze pod stopy. twe ściełą, 
Polsko, jaką cię nie widziały duchybs. ! 
Ty wyjdziesz srebrna — tzów naszych kąpielą 
Wymyta, strojna w zbóż twoich rańtuchy... 


Pola się twoje wiosną rozweselą 
Ludów! Ty cała w słoneczne wybuchy 


Wolnosci pójdziesz, co tleją już w niebie... 
“Idziemy matko! Idziemy do ciebie! 


Z „Pana Bałóera w Brazy!ji“ 


— Glodujemy!... 


To śą zbrodnicze i łajda- 
cie serca tych wszystkich, 
którzy przyczynili się i przy 
czyniają do tego, 00 Się. u 
nas dzieje. Qd września bo- 


_ wiem, tak już od września 


my tutaj 'w Zagłębiu cier- 
pimy głód. 0d września już 
są dni i tygodnie cale, kie- 
dy nie tylko ludność miast, 
ale i kopalni i fabryk nie 
otrzymuje przyznanych kon- 
tygentów żywności i głodn- 
je. Panie ministrze aprowi- 
zacji, czy pan wie o tym? 
-Gzy pan wie, panie mini- 
„steze, że jak za czasów oku- 
ludność 


enek chleba i 


bochenek ch często 
tego bochenka nie qtrzy- 
muje? 


Czy pan wie, ż6 zdarzają, 
się wypadki śmiertelnych 

gnieceń. wypadki naba- 
wiania się ruptury. wskutek 
tłocze! a się i gniecenia 


_ tych, którzy przemocą zdo- 


bywają odrobinę żywności, 
aby nie umrzeć z głodu, 4 


__ często mimo wszystkie ZA” 


M. Konopnicka. 


biegi odchodzą. z niczym'i 
głodem przymierają?, 

„Czy pan może co. temu 
zaradzić * 

Czy pan wie, że dziś ro- 
bótnik nà Kopdini. schodzi 
pod ziemię głodny, a wra- 
cając do domu po ciężkiej 
pracy, dobrze, jeśli zastanie 
na kominie rozgotowany 
kartofel w wodzie. ? 

Ale może pan tego ie 
wie. I może nie wie nasz 
rząd, że wczoraj w Zagłę- 
biu zwyjątkiem trzech ko- 
palmi, Saturna, Czeladzi i 
Grodźca wybąchnął strajk 
robotniczy. | 

Wybuchnął bez podania 
przyczyn. na rozkaz „mę- 
żów zaufania”, socjałów i 
bolszewików, a jeżeli wy 
buchnął to tylko dla tego, 
że my jutro wszyscy goto- 
wiśmy strajkować. bo nie 
mamy co jeść ! 

Któż temu winien? Czy 
ministerjum aprowizacji, 
czy obywatel-ziemianin, czy 
gospodarz-rolnik, czy straj- 
kująca służba folwarczna, 


” 

czy szmuglerze - paskarze ? 
Możebyśmy się chociaż tego 
dowiedzieli, aby wiedzieć, 
kogo przeklinać. 

I czy można temu zara- 
dzić A jeżeli można, to 
kiedy? 

Domagamy się wyjaśnień 
od rządu: czy mamy w dal- 
szym ciągu cierpieć głód i 
jak długo? 

To za naszą dotychczaso- 
"wą cierpliwość słusznienam 
się należy. Prosimy więc o 
odpowiedź. 


` Robotnicy! 


` 


Numer tego pisma przesyła- . 


my panu ministrowi aprowiza- 
cji, aby wiedział, co się u 
nas dzieje. Spodziewamy się, 
że rząd uczyni wszystko, aby 
poprawić stosunki żywnościo - 
we w Zagłąbiu. Ale jednocze 
śnie zwracamy się i do was. 

W środę wybuchnsał,na wie- 
lu kopalniach strajk. Na roz 
kaz niby to waszych mężów 
zaufania, nieprawnie wybra 
nych, bo wybory odbyły się 
niezgodnie z instrukoją rządo - 
wą, bez wyjaśnienia przyczyny 
Sami nie wiedząc. dla czego 
zastraj kowaliście. 

To wstyd dla was, że dacie 
się wodzić za nos, jak barany, 


. kilku ladziom, którzy nie dla 


waszego dobra i nie dla do- 
bra waszego kraju działają. Bo 
jeśli wy dzisiaj, w tych trud- 
nych warunkach państwu nie 
dacie węgla, to sobie nic nie 


pomożecie, a i sobie,i wszyst- 


kim zaszkodzicie. Ojczyznę ruj 
pujecie ! 

Czyż w was ożył duch po- 
twornego zdrajcy, szlachcica 
Sicińskiego, tym tylko gorszy, 
że złączony z duchem innego 
jeszcze gorszego bezwsty dnika- 
Ponińskiego? ` h 

Wszak na Renardzie jeden z 
takich zdrajców głośno . wam 
mówił: „Co wam po Sląsku» 
wam nie Sląsk potrzebny, ale 


za srobrniki judńszowskie, któ- 
re pobrał. Bo gdybyś Ty, ro- 
botniku, Sląsk sprzedał, to tak, 


jakby Jodasz Chrystusa sprze- 
dał! Więc pamiętsj! 


0 aprowizację miasta, 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej. 


W poniedziałek na godzinę 
8 mą wieczorem zostało zwoła- 
ne z inicjatywy zarządu mia- 
sta nadzwyczajne poufne po- 
siedzenie Rady miejskiej. R. 
Judenherc stawia wniosek, aże 
by tajność obrad znieść. Wnio 
sek przyjęto. 

Przewodniczący «astępnie u 
dziela głosu prez. Jankowskie- 
mu, który wyjeśnia cəl zwo- 
łania Rady. 

Stosunki aprowizacyjne mia 
sta przedstawieją się fatalnie. 
Od szeregu miesięcy mimo 
wysyłania delegacji i nagleń 
wszelkiego rodzaju miasto nie 
otrzymuje swoich racji konty- 
gentowych. Nadomiar złego 
przed kilku dniami magistrat 
miasta Sosnowca otrzymał za- 
wiadowienmie, że miasto nie 
otrzyma żadnych towarów kon 
tygentowych, dopóki kopalnie 
nie ctrzymają dwutygodniowej 
racji. Zarządzenie to stawia 
miasto w sytuacji bardzo tru- 
dnój i sau! magistrat nie może 
za ewentualne następstwa po- 
nogió odpowiedzialneści. Magi- 
strat ze swej strony zrobił co 
mógł, ażeby klęskę giodowa 
od miasta odwrócić. Wysłano 
ławnika Całunia do Warszawy, 
ażeby interwenjował w mini- 
sterjum, uproszono posła Pie- 
trzyka, ażeby również ze swej 
strony interwenjował w War- 
szawie i przedstawił grozę sy- 
tuacji nietylko dla samego So- 


"snowca, ale i dla państwa. P. 


rady delegatów robotniczych"! . 


Takich szubrawców i bezwsty - 
dników uczciwy robotnik ma 


słuchać? Takim szubrawcom i. 


bezwstydnikom ma się dać za 
nas wodzić? Czyż to tak będzie? 
Czyż to mamy naszą rodzinną 
krew i naszą rodzinną ziemię 
obcym sprzedawać dla tego 
tylko, że są między nami tacy» 
którym za to płacą, abyśmy 
sprzedali? 


Czyście to robotnicy zapomi -. 


nieli, jak słysźąc wystrzały na 
Górnym Sląsku, chcieliście tam 
biee, aby naszych braci rato- 
wać? Czyście zapomnieli, jak 
to sami, odejmując sobie od 
ust, ratowaliście biednych u- 
ciekinierów śląskich?  . 
Nie! mobotnik polski w gło- 
dzie i nędzy, ale jeszcze speł- 
ni, co do niego należy. 
Niech inni rabują ojczyznę, 
niech inni krądną, niech, inni 
sprzedają, robotnik polski tego 
nie zrobi. Robotnik polski wy- 


rzuci z pośród siebie zdrajców 


i sprzedawczyków i tych, co 
go hańbią. z 

A jest taki zdrajca między 
wami, 60 mówi: „©) wam po 
Śląsku?“ I jest taki zdrajca mię- 
dzy wami, co mówi: „Zróbmy 
strajk demonstracyjny, bo jadą 
wojska na Śląsk”. 

Ale robotnik polski takiego 
zdrajcę pośle na szubienice, bo 


tylko tam dla niego miejsce 


prezydent odczytał jeszcze me- 
morjał, wysłany do R. L. w 
Poznaniu, by i stamtąd nieco 
żywności dla miasta wydostać, 
wreszcie zawiadamia o poczy- 
niongch przez miasto zakupach 
z wolnej ręki około 200 wago- 
pów. żywncści w Kaliskim. 
Dla uzupełnienia swojego spra 
wozdania presi o szczegółcwe 
sprawo?danie ławnika Całunia 
i r. Siłuszka. 
Ławnik Całuń opowiada o 
gwcich rozmowach z ministra- 
mi, realnego rezultatu swojej 
pódróży nie podaje żadnego. 
* L. Siłusz:k, podając cyfrowe 
dane o należnościach najrzecz 
magistratu z poprzednich mie - 
siecy, które wynoszą setki ty- 
sięcy kilogramów, podaje in- 
formacje o akcji ratunkowej, 
którą magistrat przedsięwziął 
obecnie: mianowicie bawi w 
Kaliswim r. Szklarski, który 
zakupił dla miasta około 200 
wagonów żywności rozmaitego 
atunku, w tym około 3[4 


Siain akos Akcja w kierunku 


zniesienia zakazu dostarczania 
miastu żywności u inspektora 
aprowizacyjnego dała również 
eh gó wa Miasto mimo 
zakazu otrzyma pewne ilości 
produktów, jednak niedostate- 
czne dla uchronienia miasta 
od katastrofy. 


Akoja posła Pietrzyka dała 
zaś to, że min. apr. wstrzy- 
mało wykonanie zakazu zupeł: 
nego” wydawania żywności 
miastu i postanowiło żywno- 
ścią, która będzie przewieziona 
do Zagłębia krakowsko-dąbro - 
wieckiego, „w ten sposób ob- 
dzielać miasta i kopalnie, aże- 
by codziennie 9 wagonów otrzy - 
inmywały kopalnie, a pozostałą 
resztą obdźielsć w połowie ro- 
botników i miasta» Min. apr. 

rzyrzekło również posłowi 

iatrzykowi, że wszystka żyw- 
ność, która w najbliższym 0Za - 
sie nadejdzie z Poznańskiego, 


"będzię natychmiast odesłana 


do Zagłębia. Ażeby teans port 
ten, szładający się Z 150 - 
gonów żywności przyspieszyć, 
poseł Pietrzyk w porozumieniu 
z Związkami zawodowymi pol - 
skimi postarał się o wysłanie 
konwoju, składającego się Z 6 
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ludzi, który już wyjechał do 
Skalmierzyc. 

Prezydent Jankowski zabie - 
ra jeszcze raz głos i odczytuje 
Jist, wysłany do prez. mini- 
strów, grożący podaniem sią 
do dymisji na wypadek nie 
polepszenia sią sytuacji apro- 
wizacyjnej. Ponieważ sytuacją 
się nie poprawiła i nie mamy 
gwarancji nawet, czy dane 
obietnice będą istotnie wypeł - 
nions, zarząd miasta składa 


swe mandaty w rego Rady 


miejskiej. 

Nad sprawozdaniem zarządu 
miasta, wywiązuje się długa 
dyskusja, poruszająca już nie- 
tylko miejscowe zagadnienia 
aprowizacyjne, ale i ogólno- 
polityczne. Z dyskusji wyłoni- 
ło się kilka wniosków o udzie - 
Jenie wotum zaufania zarządo- 
wi miasta, wniosek r. Pachel- 
skiego (NZR), by upoważnić 
zarząd miastą do porozumie- 
nia się ze Związkami zawodo - 


„wymi co do wspólnej akcji w 


sprawie aprowizacji i wniosek 
r. Jarży (PPS). o rozwiązanie 
R. M. Przeciwko cstatniemu 
zwłaszcza wnioskowi wypowie- 
działy się wszystkie kluby ra 
dzieckie, poza klubem wnio- 
skodawcy, zwracając słusznie 
uwagę, że nie wolno w naj- 
cięższej sytuacji dla miasta 
opuszczać posterunków. Równa - 
łoby się to opuszczeniu toną- 
cego okrętu w pierwszym rzę- 
dzie przez... sterników. —- 

W głosowania z kilku po- 
dobnych wniosków 0 udziele- 
nie wotum zaufania zarządowi 
miasta *prz wniosek wi- 
ceprezesa R. M. Grabiańskiego 
(NZR.) jednomyślnie. 

Wniosek rozwiązania R. M. 
jęk i wn. r. Pachelskiego wig- 

szością głosów odrzucono. Po - 
stanowiono również wydać do 
ludności odezwę informującą o 
sytuacji. , . 


Kronika. 
KALENDARZYK. Seoda 
Dziś w piątek 30 bm. Mertyny p. 


M. Sawiny. 
latro w sobotę 


31 b. m. Piotra 


Nół. W. Marceli. 
` Wschód zivce g. 7 m 40. 
Zachód » g.4 ©. 37 


| Gdzie jest Patek? 


Kiedy zawiodły już. rachuby 

l kombinacje z Denikiaem. 8 
W obawie bolszewizmu w ladjach 
Anglicy godzą się z Leninem. ~ 


A więc niepokól zrozumiały 

Ogarnął polski światek; G 

Prasa warszawska | postowie ` 

Wołają głośno: gdzie jest Patek ? | 
. 


Podobno leży na Miodowej 


Już propozycja pokojowa, y 


' Di o o niej nie mie wiemy? 
aczegi n og y 


Dlaczego się ją iurku chowa? 


a 


Kto Kijów ziobyć chce bez kijów, 
Ten pa: być naprawdę silny. 5 


Dlaczego Żorź, co pchał do wojny, A 
Dzisiaj uśmiecha się uprzejmie? 
Takie płtania huèzą w Polsce 


W domu, w kawiarni, w klubie, w sejmie 


Gdy to macaniem jest po ciemku, , 
Czekajmy więc powrotu Patka. 3 
Zobaczym, jakim argumentem 

Tym razem nam się gębę zatka. 


Nemo. 


0 towarach zagranicznych 
przywożonych kolejami! "W Mo- 
nitorz zę ; = 
rozporządzenie w Spraw) 
stąpowania E towarami i 
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Kto nie WE, a Z sposobności / 
Ten z Aj krok naprawi mylay. ` 
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-wożonymi z zagranicy koleja- 
mi żelaznymi. 

Rozporządzenie ma charak- 
ter przejściowy i ma na celę 
przyspieszenie odbioru towa- 
rów przywożonych „z zagrani- 
cy, oraz przeciwdziałanie nie- 
zdrowemu przywozowi towa- 
rów zagranicznych. 


Mąka amerykańska dla Polski. 
Min. aprow. otrzymało. zawia 
domienie, że do Gdańska nad 
szedł już cały transport 30 000 
wagonów mąki amerykańskiej 
i że rozpoczęło Się już łado- 
wanie dła wysłania koleją do 
Polski. | 

Wobec. tego, że ogólny nie- 
dobór obliczony jest na 60.000 
wagonów, min. aprowizacji pro- 
rada rokowania z Ameryką o 
m9w8 30.000 Wagorów. 

T Podstawą rokowań jest 5 le. 
tni kredyt w Ameryóe na to- 
war i kredyt w Anglji na tran- 


sport. 
Sprawa węgla górnośląskiego. 
Korespondent paryski „Gaz. 


Warsz.* donosi: „Podczas osta- 
+nich układów polsko niemies- 
kich w Paryżu, delegaci pol- 
acy nie podpisali berlińskiej 
umowy gospodarczej. Wobec 
" tego Niemcy przerwali dosta- 
wę wegla górnośląskiego Pol- 
sce, Delegacja polska zawia- 
domiona 0 powyższym przez 
inisterjum spr. zagr., wySsto- 
gowała do Rady Naczelnej no- 
tę, podpisaną przez p. Patka, 
w której proponuje powzięcie 
odpowiednich kroków w celu 
zapobieżenia kryzysowi węglo- 
wemu w Połsce*. 

Podwyższenie opłaty za naukę. 
Rodzice uczniów i uczenie, u- 
częszczających do miejsco- 
wych uczelni, otrzymali od 
zarządów okólnik, zawiadamia- 

y, it w skutek katastrofal- 
nej drożyzoy artykułów ży- 
pein i żądań persone. 
lu nauczycielskiego podwyż- 
szenia pensji, opłata za naukę 
w szkołach z dniem 1 lutego 
r. b zostaje podwyższoną: dla 
klasy wstępnej do 7% mk. mie- 
sięcznie, dla klas 1, 2, 8 i4- 
do106 mk. i dla klas 5, 6 i 
7 do 150 mk. miesięcznie, 


Sekcja buchalterów przy Pol. 
Zw. zaw. p. p. ih. W celu stwo- 
rzenia zórowego przemysłu i 
handlu—kraj nasz w obecnej 
«chwili wymaga skupienia przy 
pracy społecznej wszelkich sił, 
dobro dar mających na ser- 


cu. Przy Związku zawod. prac. 
rzem. i handl. zawiązuje się 
aniem 


sekcjggbuchalterów. Z 
sekcjMbędzie przedewszystkim 


pogłębianie wiadomości zawo 
„dowych, za pośrednictwem 
kursów dokształcających, przy- 


ROMANS. 
| DR R 
3 — Panie baronie — odparł 


amerykanin — we Francji jak 
iw Niemczech, kiedy ‘usługi 
| modwładnego nie podobsją się, 
: b go oddalaja, dając mu po- 
wne wynagrodzenie Za niewy- 
mówienie A pań 9 panu w 
m przeszkadza: 

me 7 daje mi się, panie. do- 

torze, że patrzysz Się na po: 
|| | łożenie filozoficznie — zawołał 
Wilhelm Sohwartz, ździwiony 
wieloe, gdyż spudziewał się 
usprawietliwień i błagań. 

— Pilezofja moja jest rze- 
<czywiście wielką. onieważ 
mnie pan nie cenisz, choę 819 
„sam usunąć... i uczynię to bez 
żelu. RM” vii 

— Zapominasz pan widocz- 
yie, żeś zaciągnął względem 
Niemiec dług wdzięczności. 

— Tego zaprzeczam, Służy - 

Niemcom wiernie, 


one 
mnie płaciły regularnie. Ani 
| Niemoy nie SĄ wi nio winne, 
A anija Nio eaaa skwi- 
E (| E 2) 
PACA ak Moglibys ay D] ana 
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gotowanie ekspertów facho- 
wych, a jednocześnie założe- 
nie przy sekcji biura pracy, w 
oelu przyjścia m pomocą fa- 
chową drobnym „kupcom i 
przedsiębioratwom, biorąc na 
na siebie obowiązek prowadze- 
nia ksiąg handlowych. Sądzi- 
my, że wszystkie wybitne, fa- 
chowe jednostki, mające na ce- 
lu dobro kraju, staną na czele 
sekcji. 


Narodowe Zjed. ludowe po- 
wiadamia swych ozłonków i 
sympatyków, że zwykłe tygod- 
niowe zebranie odbądzie się w 
piątek d. 3071 1920 r. o godz. 
7 wisczorem w lokalu własnym 
przy ul. Starososaowieckiej Ne 
16 Ip 

U prasza się o liczny udział 
i punktualne przybycie. 


Terror. Robotnicy z kopalni 
Grodziec infurmoją nas, że i 
na tej kopalni musiano straj- 
kować, gdyż „mężowie zaufa- 
nia (7)* Józef „Walichnowski i 
Piotr Fargalski nie pozwalali 
zjeżdżać górnikom na dół i 
żmuszali terrorem do strajku. 

Czy istotnie robotnik, chcą 


cy pracować, nie znajdzie ni: 


gdzie opieki i oddany jest na 
łaskę pierwszego lepszego bol- 
szewika? 

Raz tą sprawę należałoby 
wyświeźślió. | x 

Zagadka dla policji. Furgony 
z mięsem wjeżdźsją bardzo 
często w ulicą Targowa, w 
stronę szklarai, choć tam nie- 
ma ani jednej jatki, ani ma- 
garni. Może policja zajmie się 
rozwiązaniem zagadki, kto tam 
konsumuje to mięso w tak 
wielkiej ilości. 

Do naszej publiczności. W ra- 
zie, jeżeliby utórykolwiek rze- 
źnik miał mięso i nie choiał 
go sprzedawać, to należy bez 
zwłocznie zawiadomić 0 tym 
redakcję. 

Jak się informowaliśmy, sku - 
tek opisania faktu ze wskaza- 
niem świadków będzie bardzo 
szybki, Policji w tych razach 
fatygować nie trzeba. s 

ednocześnic należy zwracać 
uwagę, czy od rzeźników nie 
jest wywożone mięso w więk- 
szej ilości. Jeżeli mięso będzie 
wynoszone lub wywożone, pu- 
bliezność raczy sią zaintereso- 
wa6, dokąd idzie transport i 
zawiadomić o tym redakcję. 

Jeśli sami nie postaramy się 
o obroną przed ogładzaniem 
nas przez przemytników, to 
nikt nam nie pomoże. 


Lilipuci na Saturnie. Kol. Sa- 
turn w niedzielę, d. 1 lutego 
pierwszy raz będzie podziwiać 
u siebie trupę liliputów ko- 


4% 4 
interes. Chcąc mieć ze mnie». 
użytek, gdy wam się to podo- 
bało, teraz zmieniliście swe 
checi, to zawsze powód, ja się 
usuwam, niə żądając nawet 
tłomaczeń. 

| — Masz pan w swoim ręku 
dokumenty, które winny być 
zwrócone. 

— Rzeczywiście, mam inte- 
resujące dokumenty, i gdyby 
mi przyszła myśl. nadużycia 
ich, oświeciłyby one.rząd fran- 
cuski, jakich knowań i sposo- 
bów działania używa we Fran- 
cji szpiegostwo niemieckie. 
Odniosę je panu jutró. Š 

— Liczę na to i w zamian 
tytułom gratyfikacji, za usługi 
dawniejsze, wypłacę panu dzie- 
sięć tysięcy franków. 

-= '[o ma być zapłata za 
soki GAĆ oddalenie? — wy- 
rzekł O'Brien szyderczo. — Za- 
tym jutro o godzinie jedena- 
stej tutaj. 


— 
~ 


Magnetyzor, gdy po chwili 
przechodził przez podwórze 
„pałacyku przy ulicy Verneuil, 
szeptał do siebie: | E: 


— Naiwny. ten baron! doku- 


menty te, za które teraz za. 
płacić ma dziesięć tysięcy 
franków, odfotografowałem i 
o sposobności 1iieomiesz- 

i s 
azejutrz o umó 


korzystać... . 
wionej go- uw. 


medjowo-operetkową, która 0- 
degra w miejscowej sali aktów - 
ki, połączone z tańcami i śpie- 
wami. Sądzimy, że nikogo nie 
zbraknie na przedstawieniu, 
nie tylko dlatego, że' Satuen 
bądzie gościł pierwszy raz mą- 
łych artystów, ale jeszcze Z 
tej racji, że dają oni 15 proc. 
na polskiego żołnierza. Po po- 
ładniu przedstawienie po ca- 
nach zniżonych do połowy, 
wiecz?ram ceny zwykłe. 


„Epidemia tyfusu“. Na skutek 
zamieszczonej w Nr. 26 „Iskry“ 
z dn. 28 stycznia notatki pod 
powyższym tytułem magistrat 
m. S>snowca zawiadamia nas, 
że wiadomość, jakoby w bara- 
kach miejskich dla chorych 
ORA 3 znajdowało się 137 
chorych i że dziennie umiera 
5—6 osób jest nieprawdziwą. 
Liczba chorych w dn. 27 stycz- 
nia wynosiła 51. 01 dnia 1 do 
27-stycznia r. b. włącznie w 
barakach umieszęzono 73 cho- 
rych z których: na tyfas 
brzuszny 31, na tyfas plami- 

tv 25, na szkarlatynę 2, na 
influenzę (grypę) 12, na inne 
choroby zakaźne 2. 

Z powyższej liczby zmarło: 
na tyfus brzuszay 9 osób, na 
tyfus plamisty 2 i na influen- 
zę (grypę) 7, razem 18 osób. 

Teatr H. Czarneskiego dziś 
wyjeżdża do Dąbrowy, gdzie 
wystawi najlepszą farsę, Zmu- 
szającą wfdza do bezustannego 
śmiechu, jaką jest bezsprzecz- , 
nie „Hiszpańska macha“, w 
której udział biorą pp. Cedzyń- 
ska, Wiaiaszkiewiczowa, Wą- 
gowiczowa, Kossakowska, Wo. 
lińska, Wierzejska, Woliński, 
Olędzki, Kaczorowski, Pach- 
niewski, Kisielewski i Winia- 
szkiewicz, który Świetnie wy- 
reżyserował tą farsą. 

„Cygańska miłość! graną 
będzie na jutrzejszym przed - 


stawieniu, a że widownia tea- 


tralna wszystkich pomieścić 
nie będzie mogła, nie trzeba o 
tym wspominać, bo przecież 
dochód przeznaczony jest na 
żołnierza polskiego. Te słowa 
zelektęyzują wszystkich, któ- 
rzy podążą do teatru, ażeby 
zasilić fundusz, o który tak 
Braci stara się Koło po- 
lek. R 

W niedzielę dwa przedsta- 
wienia: o0.g. 3 i pół popoł. po 
cenach  zniżonych  -„Polska 
krew" Z. sradyoyinymi dożyn- 
kami i narodowymi tańcami. 
Wieczorem melodyjny „Ptasz- 
nik z Tyrolu“ 


„Starzy-i młodzi*, erotyczna 
komsdja Aleksandra Haya gra- 
na była m olbrzymim powo - 
dzeniem w teatrze - Polskim w 


dzinie O'Brien zwrócił barono- 
wi Wilelmowi  Schwartzowi 
wszystkie dokumenty, baz je- 
go wiedzy zostawiwszy u sie- 
bie ich podobizny fotograficz- 
ne, i otrzymał dziesięć tysięcy 
franków gratyfikacji, przyczym 
przedstawiciel Niemiec dodał 
te słowa w rodzaju przestrogi: 
— W interesie pańskim, do- 
ktorze, radzą ci roztcopność. 
Nigdy z oczu nie tracimy lu- 
dzi, którzy do mas należeli. 
I pan bądziesz pod dozorem. 
W dwa dni później dzienni- 
ki najpoczytniejsze zawierały 
wiadomość sensacyjną, głoszą- 
cą z zachwytem 0 gabinecie 
porad i posiedzeń z suggestją 
i hypnotyzmem wielkiego ms- 
gnetyzera O'Briena, oświetlają- 
cego przeszłość, czytającego w 
przeszłości i stosującego wie- 
dzę swą do leczenia pewnego 
i prawie cudownego chorób 
nerwowych i umysłowych. 
O'Brien w ten sposób przy- 
gotowywał swe podróże zagra- 


. 
j 


` minimum żądań 


Warszawie, obiegła sceny: kra- 
kowską, lwowską, poznańską, 
łódzką, jak rówaież i zagra- 
niczne i wszędzie z niemniej- 
szym powodzeniem. Dla Sos 
ńowca jest zupełnie nieznaną 
—to toż dyr. Csarneski bardzo 
dobrze robi, że zapozna nas Z 
tą oryginalną komedją, która 
ukaże się na scenie sosnowie - 
ckiej w poniedziałek dn. 2 bm. 


W sprawie dyr. adamo i 


Motłoch wrzuca dyrektora do szybu. — Cudowne Ocar 
lenie. — Ofiary komunistycznej agitacji. 


Wozoraj ogodz. 10 rano sąd 
okrągowy piotrkowski pod 
przewodnictwem sędziego Mar - 
coina przystąpił do f>zpatrze- 
nia sprawy o wrzucanie dyrek- 
tora kop. „Flora* w Dąbrowie 
p. Felicjana Gadomskiego do 
szybu w đaiu 14 grudnia 1918 r. 

Sprawa ta tak mniej więcej 
się przedstawia. Daia 12 grud - 
nia 1918 r. przedstawiciele 


„miejscowej „rady delegatów ro- 
,botniczych* zjawili się u dyr. 


Gadomskiego i przedstawili 16 
żądań, nadmieniając, że jestto 
robotaików. 
Dyr. uznał za niemożliwa do 
przyjęcia następujące punkty: 
1) pobieranie podatku po 1 kor. 
od robotnika na cale organi- 
zacji; 2) płacenie dniówsk de 

DERE robotniczym za czas 
ich agitacji; 3) rozwożenie wo- 
dy 4) rozdawnictwo 
odzieży przed świętami; 5) 
zaopateywanie emerytów; 6) 
skrócenie dnia roboszego do 
7 godzin. Prócz tego zażądano, 
aby wypłata, naznaczona na 16 
grudnia, odbyła się 14. Ponie- 
waż listy płac nie były goto- 
we, żądania tego, dyrektor speł - 
nić nie mógł. 

Dnia 14 grudaia 1918 r. na 
szybie „Albert“ zebrał się tłum 
robetników i powziął deczyję, 
ażeby w razie, jeżeli dyrektor 
nie wykona przedstawionych 
mu postulatów, wrzucić go do 
szybu. Mówcą na tym zebra- 
niu był Jan Cieślak, komuni- 
sta, który brał taż czynny u: 
dział w zebraniu 7 lutego w 
izbie zbornej, gdzie mówił, że 
dyrektor Gadomski znowu ođ- 
mówił ich żądaniu i że szkoda 
wielka, że dyrektora 14 grud- 
nia wypuszczono ze szybu, %9 
gdyby p. Gadomski był zabi- 
ty, to nie byłoby teraz takie- 
go kłopotu. Cieślak na tym ze - 


i węzla; 


leżności wzęlędem barna 
Schwartza, O Brien nie pomy- 
ślał o wszystkim. 

Nieoglądnie zatrzymał przy 


pen: jako lokaja, pełniącego 


bowiązki szwajcara. podczas 
wielkich posiedzeń, niemoa, 
pewnego pomerańczyka, któ- 
remu ufał najzupałaiej. 

Takie było-w ciągu miesiąca 
stycznia położenie +, naszych 
głównych osób. <; 

* 
* = 

Weronika Sollier zaczynała 
przychodzić do zdrowia. 

Zabliźniły się już rany, za- 
dane kulą rewolworową Klau- 
djusza Grivot, jak również spo 
wodowane operacją doktora 
Sormet. 

Bandaże zostały. zdjęto. 

Teraz chirurg oczekiwał z 
rawdziwym niepokojem chwi - 
i, kiedy biedna kobieta spo- 
strzeże swą ślepotę. 

Weronika, zaledwie uwolnio- 
na zostałą od aparatu, który 
więził jej twarz, podniosła po- 
wieki, jeszcze zbolałe, i ruchem 
machinalaym powiodła dokoła 
siebie spojrzenie bezwładne. 

Ujrzała się otoczona ciemno- 
ścią, ciemnością nieprzeniknio- 
DĄ, bardziej. nawet, niż noc 
najczarniejsza. . . . — „nr 


Ofiary. 

p ccc 

(Złożono oesasiredalo w „Iskcze”). 
P. W. P. nieprzyjęte wyna- 

grodzenie za napisanie na ed 

szynie dia P. K. P. Dzieciom 

w Sosnowcu protokułu ógólne- 


go zebrania składa na żołnie- A 
rza polskiego mk. 10. 


Dąbrowa, 30 stycznia. 


braniu wychwalał czyn wrzu- 
cenia dyrektora do szybu na- 
mawiał także ludzi, aby nie 
słuchali rządu „burżuazyjnego*, 
który każeim iśó do wojska, 
iż wojsko jest niepotrzebne. 
W godzinę po zebraniu na © 
„Albercie" tium, reagując na 
nieuwzględnienie źądań, po- 
wziął dscyzją wymuszenia 
swych postulatów siłą. Tłum 
ruszył w stronę mieszkania dy- R: 
relkitora Gadomskiego. Olrana 
wiadomo było już na kopalni, 
że tłum jest tak nastrojony, 
możliwe są rozruchy na wzór 
kop. Rzden i Paryż, gdzietłum 
chciał wrzusić dyrektorów do . 
szybów. 
Podjudzony tłum pod mio- 
szkaniem dyr. Gadomskiego 
zaczął krzyczeć i przybierać 
groźaą postawę. Dyrektor wy- 
szedł na ich spotkanie i przy- 
witał ich grzecznie słowami: 
Szczęść B3żel Ją 44 „3 
Robotnicy zażąłali natych- 
miastowej wypłaty i matych- 
miastowej 100 poc. podwyżki. 
Dyr. Gadomski wyjaśnił, że 
ani jednego, ani drugiego żę- | 
"dania na razie uwzględnić nie 
może. Tłum na tłumaczenie © 
żadne nie zgodził się. Z zeznań © 
widać, że tłum miał z góry 
przygotowany plan łania. 
Z tłumu coraz częściej „p 
wały się głosy „brać go!*, „do 
szybu z nim*. Jednym z naj- 


słychać 

Nadkaniec krzyczał „raz z nim 
trzeba skończyć!“ sę * mag 
_ W odpowiedzi na to z tłumu 
wysunęła się Katarzyna Chwal- 
ba chwyciła dyr. Gado NE 
za palto i ściągnęła goze- 
ze schodów ganku, Józef Gő . 


— Ależ ja nic nie widz 
nic! — zawołała nieszczęśliw: 
Doktór ujął ją za ręcę. 
— Odwagil biedna ko 
— wyszeptał głosem wz 
nym — odwagi!.. Potrz 
jej bardzo... Sy ł 
Ta słowa, a raczej sposób, ` 
w jaki były wyrzeszone, Toz- 
I, nagle umysł Wero- 
niki. t ' PUSH 1 A * 
Zrozumiała. | 
Jek głuchy wydarł się : 
piersi, pogzym wyją kała 2 
P Noi toń iint ć 
— Slepa! jestem ślepal.. O 
mój Boże! daj 3 
Ażeby ją trochę pocieszyć , 
doktór Sermet rzekł; 
— Jakkolwiek jest wiek 
to nieszczęście, powinnaś 
pani uważać za szozęsliwą? 


d 


ral schwycił dyrektora z dru- 
giej strony. Trzymanego za rę- 
ce dyrektora tłum poprowaSził 
w, stronę pierwszego szybu, 
„gieztego od mieszkania o pół 
ometra. W tłumie zauważo- 
no Stanisławę Nowak. Tłum 
chwycił też zawiadowcę Fa 
rjaszewskiego i poprowadził go 
w ślad za dyrektorem w stro- 
nę szybu. Gdy prowadzono 
sterroryzowanego dyr. Gadom- 
skiego około posterunku „mi- 
ue ludowej“, nikt nie okazał 
ej pomocy; jedna tylko ko- 
bieta niewiadomego nazwiska 
czała: „ludzie co wy robi- 
cie?*. Kobietę tę tium odep- 
obnął. - 
| Na miejscu stracenia tłum 
był wzburzony i dyr. Gadom- 
ego popchnął do szybu, ma- 
jącego 90 metrów głębokości. 


/ ı Wpadając do szybu, dyr. Ga. 


-rozbito 
na wsc 


domski instynktownie chwycił 
sią za kierownik i zatrzymał 
się na pomostku, na który pó- 
źniej wydostał się i uniknął 
niechybnej śmierci. 

Widząc to, tłum zaczął rzu- 
cać kamieniami i cegłami na 
głowe dyrektora. Dyr. Gadom- 

zdjął czapkę, przeżegnał 
się i zaczął mówić pacierz. 
Zrobiło to pewne wrażenie na 
tłumie, który przybrał posta- 
wę mniej wrogą. Zawiadowca 

alni Farjaszewski, widząc 
to, zwrócił się do tłumu z go- 


rącą przemową, po której tłum 
zgodził się, aby dyrektora z 
szybu wydostać, ale pod wa- 
runkiem, że żądania podpisze. 
Jak zezneją świadkowie, urato- 
wanie dyrektora należy - przy- 
pisać szczęśliwemu zbiegowi 
ekoliczności. 

W szybie, w przedziale rur 
wodnych był pomościk na po- 
ziomie ziemi. Gadomski po ze- 
pchnięciu go do szybu, nie 
tracąc przytcmności, zdołał u- 
chwycić się za kierownicę szy- 
bową, opadł tylko do poziomu 
pomostu, a następnie wdrapał 
sią na ten pomost i w ten 8po- 
sób uniknął pewnej śmierci. 
To, że dyrektor Gadomski zdo 
łał uchwycić się za kierowni- 
cę, należy przypisać tylko 
szczęśliwemu wypadkówi, gdyż 
pomost znajduje się z boku 
otworu, do którego Gadomskie- 
go zepchnięto. 


~ * 


Na ławie oskarżonych zasie- 
dli: Łukasz Nadkaniec, Kata- 
rzyna Chwalba, Józef Góral, 
Stanisława Nowak i Jan Cie- 
ślik. Świadków jest około 15, 
między innymi i ks. St. Ma- 
zurkiewicz. å 

Sprawozdanie obszerne 2, 
rozpraw sądowych zamieścimy 
jutro. x y 

s. 


Telegramy. 


Bara śni wa kaman. 


Obrady sejmowe. e 


TY/ 
Na dzisiejszym posiedzeniu 
ejmu rozważano Sprawę od- 

powiedzialności urzędników za 
ownictwo. 

namawiał pierwszy 08. 

Swida, oświadczając się za ka- 

ra Śmierci. Przeciwko temu 

występowi pos. Perl (PPS). 


Warszawa, *29 stycznia, 


(P. A. T.) 


z ciężkim sercem za karą śmier- 
ci, żąda jednek, by skreślono 
artybuł zwalniający dających 
łapówki od kary. r 
Rozpoczęto następnie dysku - 
ję szczegółową, w której pos. 
ąbski wystąpił z poprawka- 


mi, żądając kary na dających 


008. Jan Dębski popiera karę łapówki i na fałszywych os- 
ad w a p. L., barżycieli. Obrady odroczono, 
pos. Poniatowski oświadcza się do jutra, 


Komunikat polski. 
"Warszawa, 29 styćznia. 


aà (P. A. T.) 
Komunikat sztabu genefal- 
nego z dnia 28 b. m. 
Front lit.-kiałoruski. 


Miejscowe ataki bolszewików 
od Dzisną i w rejonie Kasze- 
wio odparto biorąc jeńców. Pod 
Połockiem udatnym wypadem 
sterunek bolszewicki 
ód od Dźwiny. W ak 


cji wywiadowczej na odcinku 


_ poleskim wzięto jeńców i 1 ka- 
rabin maszynowy. 


Front wołyński. 


Wysłany na Białokowice wy- 
wiad rozbił kompletnie pcd tą 
sią szwadron  kawalerji bol- 
szewickiej, zadając mu ciężkie 


straty, w utarczce wzięto jeń- 


ców i 2 karabiny maszynowe. 


` Rewindykacjae ziem polskich» 
W dniu wczorajszym zajęliś- 
my miasteczko Pniew Da po- 


- juniu; w kierunku półn. wsch. 
-~ wojska nasze posuwają się w 


dalszym ciągu lasami tuchol- 
skimi. 8 5 


Warszawa, 30 stycznia. 
(ep. A TECH 


) ! - Kcmunikat sztabu general- 


nego z dnia 29 b. m. 
Front lit. białoruski. 
Na odcinku poleskim bol- 
szewicy zaatakowali przeważ- 


s= 


nymi siłami przyczółek mo- 
stowy na Ptyczy; nasze oddzia- 
ły przez kilka godzin odpiera- 
ły zacięte ataki przeciwnika, 
a następnie po nadejściu re- 
zerw same przeszły do kontrata 
ku, rozbiły bolszewików i w 
pościgu za nimi posunęły się 
aż do wsi Terebowa. W akcji 
tej wzięto kilkudziesięciu jeń-. 
ców i karabin maszynowy. Na 
reszcie frontu ożywiona dzia- 
łalność wywiadowcza. 


Front wołyński. 


Silny wywiad nasz rozbił 
nieprzyjacielski baon piechoty, 
biorąc 30 jeńców i wiele ma- 
terjału wojennego. 

Rewindykacja ziem polskich. 
Obejmowanie postępuje w dal- 
szym ciągu według programu; 
z większych miejscowości za- 
jęliśmy wczoraj Kamień. * 

W zast. szefa sźt. gen. 
Malewski. - 


Powrót nacz. państwa 
do Wilna. 


Wilno, 29 stycznia. 
(Pi AT) 


Naczelnik państwa powrócił 
dziś z frontu do Wilna. Pod- 
czes pobytu w Dynaburgu naj- 
wyższy wódz osobiście wręczył 
ordef Virtuti militari gen. Smi- 
głemu Rydzowi, przytym wy- 
głosił przemówienie, w którym 
stwierdził zasługi Smigłego, za 
które został powołany na człon- 


ka kapituły ordera virtuti mi- 
litari. Uroczystość odbyła się 
w obecncści dowódcy frontu 
lit. białorusk gen. Szeptyckie- 
go i sztabu oficerów. Rewja 
wojsk została cdwcłana z po- 
wodu silnego mrozu. 

. Naczelnik państwa konfero- 
wał na froncie w Dynaburgu 
z naczelnym wodzem wojsk 
łotewskich gen. Ballorem, któ- 
ry przybył specjalnie wraz ze 
szefem sztabu. 

Naczelnik państwa zwiedził 
w Dynaburgu szpital, koszary 
oraz przyjął delegacje cywil- 
ne. i 


Nie było phłeln Redla. 


Warszawa, 29 stycznia. 


Biuro. prasowe. winisterjum 
spraw zagranicznych demon- 
tuje wiadomość „Gazety War- 
szawskiej* o rzekomym ukła- 
dzie pomiędzy Polską a Pe- 
tlurą. i 


Rumunja rozpoczęła układy 
2 Rosją sowiecką. 
Bukareszt, 29 stycznia. 


Rząd rumuński rozpocznie 
pertraktacje z Rosją sowiecką 
w sprawie wymiany towarów. 

Rumuński rząd chce żyć w 


. zgodzie z Rosją sowiecką, u- 


trzymywać z nią stgsunki dy- 
plomatyczno-handlowe, wojny 
nie pragnie, bo ludność znu- 
żona i wyniszczona wojny 8o- 
bie nie życzy. Dłuższe utrzy- 
mywanie sytuacji naprężonej 
mogłoby sprowadzić na kraj 
nieobliczalne klęski, dlatego 
też nawiązanie stosunków mię- 
dzy obu państwami jest ko- 
nieczn e. - A 


Ukrainey 
bolszewikami. 
Warszawa, 29 stycznia. 
(PAK) 


Podłuż radjotelegraficznej 
st. moskiewskiej z Chgrkowa 
donoszą pod datą 21 bm. że 
ukraińskie wojska galicyjskie 
przeszły na stronę armji s0- 
wietów. 2 


W odzyskanej Bydgoszczy * 


Warszawa, 29 stycznia. 


Przedstawiciel W.B.K, któ 
ry ndał się wraz z oddziałami 
wojsk polskich na rewindyko 
wane tereny, donosi telegra- 
ficznie z Bydgoszczy: 

„Przed wyjściem swoim z 
miasta grenzschutz poniszczył 
wszystkie przedmioty i emble- 
maty, przygotowane na uroczy- 
ste powitanie wojsk polskich. 
Na odchodnym rzekł komen- 
dant „Grenzschutzu* do ludno- 


ści: „Auf Widersehen, wir kom~. 


men doch bald...“ 

Pierwsze uroczystości, zwią- 
zane z wejściem wojsk pol- 
skich, odbyły się we czwartek; 
wzięli w nich udział także 
przedstawiciele koalicji. 

Z ramienia Francji zjawił 
się pułkownik Meercuit, An- 
gijo reprezentował pułk. Na- 
wlinge. Temu ostatniemu wrę- 
czył gen Muśnicki podczas u- 
roczystości krzyż powstańców 
solaria Pułk. Nawlinge 

rał bowiem udział w powsta- 
niu ludności poznańskiej i 
przeciw niemcom w dniu 27 
grudnia 1918 r. Również Wło- 
chy, Stany Zjednoczone były 
reprezentowane.: ` 

odczas uroczystości wygło- 
sił między innymi dłuższe 
przemówienie pułkownik Maer 
cuit, który zakończył je sło- 
wami: Któż mógłby zaprze- 
czyć, że Bydgoszcz jest pol- 
skim miastem! Niech żyje 
polska Bydgoszoz. 

Ze strony posłów sejmowych 
przemawiał p. Zagorski, który 
wniósł okrzyk na cześć Polski 
i naczelnika państwa. Okrzyk 
został powtórzony enttzjastycz- 
nie przez zgromadzóne tłumy. 


Redaktor | wydawca: Wiktor Mousiorski. 


= 


. Idy Kamińskiej, 


W uroczystości wzięło udział tychczas, nie przejawiali ża-. 
około 50,000 osób. dnej wrogiej akcji. 
Miejscowi niemcy, jak do- . 
a 


VONAT BETROL SILAPA TE PETE WOT REŻ. TTS a ZERO 
-Związek Drebnych Kupców Ghrześcjan w sosnawcu 


P zwołuje 7 
OGOLNE ZEBRANIE 
na dzień 1 lutego o g. 4 pp. w lokalu własnym. Kołłątaja 17. 


* Prosimy o jaknajliczniejsze przybycie członków i wszystkicn pol- 
skich kupców 


Z poważąniem 
ZARZĄD 


A 
ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamia się członków cechu rzeźniczego w'Sosno- 
wcu, że odbędzie się: 


ZEBRANIE 


1 lutego o godz. 2 pp. przy ul. Starososnowieckiej 10 w l0- 
kalu Właśc. Nieruchomeści z porządkiem dziennym: 
Zmiana zarządu. 
Il. Wolne wnioski spraw bieżących. 
Czlonkowie cechu. 


©0002800:0930000000805508 
Kooperztywa Urzędników Państwowych 


Komunalnych i Nauczycielstwa 
zawiadamia Urzędy Państwowe powiatu "Będzińskiego, że 


skóry i papierosy nadeszły 
i są do odebrania w sklepie Kooperatywy, Kołłątaja 17. 


PP AANE E D 


Kytieł Hprowiyiny Magistratu m. Satnowc 


podaje do wiadomości, że 


karty kuponowe na miesiąc luty, ludności miasta jak chrześci- 
jańskiej tak również i żydowskiej, bęcą wydawa e w dniach 
31-go stycznia, 2-go i 3 go lutego w następujących punktach: 


dla Modrzejowa w lokalu I Komisarjatu Pal. 


„  Milowig „ Posterunku Pol. 

„ Sródmieścia 2 ul. Sienkiewicza 7. 
„ Starego Sosnowca A III Komisarjatu Pol. 
s Sielca 178 IV D ~ 
„ Pogoni pi V EA 


3 Konstantynowa i Sroduli „. , ul. Browarna 4. 


4 


członkom Stowarzyszeń Spożywczych kupony będą wydawane 


| w lokalach Stowarzyszeń do których należą. 


Zarząd Stowarzyszenia Kelnerów 
w Sosnowcu. 
vprzejmie prosi pp. konsumentów o nie dawanie zebow | 


NAPIWKÓW, ani też niepozwalać dopisywać do rachunków ża 
dnych procentów, gdyż takowe powinni uiszczać właścicielo. 


prszport wydany przez. 


OGŁOSZEN'E zaginął uładze rosyjskie oraz. 
patent z 1919 roka na sklep spożyw-. 


pt kosa 4 lutego o godz. 11 czy na imię Estery Altman. 
w mieszkaniu p. Potrzebn pokój przy rodzi. 
Majera Trajmara Y nie, Zgłoszenia pod: 


„W. C.* do „Iskry. | - 
przy ul. Warszawskiej Ne 10, Sprzedam dachami, budynek 


odbędzie się sprzedaż prze% 
publiczną licytację ruchomości, 
składających się z niźej wy- 
mienionych przedmiotów: 

1. kredens, 

2. Gobelin, 


daży nowy do pomieszczenia maszy i 
komin do pieca howmanowskiego.. 
ośm morgin gliny bardzo bobrego 
gatanka. Blisko do drogi żelaznej tok» 
że jest blisko prąe na trzy tysiąc: 
volt W. Zieliński Zagórze. 

bafetowa od 15-g) 


3. Zegar. otrzebna lntegez 09 restas 
` > Ą e 
Sosnowiec, dr. 29[1 1920. — Moja Paczyóskiegacą 3 


=, wszelkich przed 
Niklowanie mictów reperacj: 


je wykonywa nowych niklowanie 


MAGISTRAT. 


5s 5s r "= sz obel. Krone Policyjna obok składu. 
shae ogloszenia. YA P amonak 
i Angielskiego,  semieise 


m m te fji, korespondencji, 
paszport na imię Ma- k == alzzolnigo araea M- list: 


Zgubiono tyldy Lednitzer wy- page tut Smitha, Warszawa, Sjenkiowicza $. 
Sprzedam. tezie ema 


dan: z władze niemieckie. __ 
Zag peszport na imię Ma- 

inai rjanay Kałazna wydany Wiadomość, Biuro  elektrotechniczas J, 
BZ O ROR 3 


rzez władze niemieckie.. Antonowicz, Małachowskiego 11. 


ìà t da rzoz - 
Zaginął widze niemieckie mim» Nowootworzony rss 
zin Janiszewsk. ej, - z. = granoak afr a me niz 
„agi kszport wydsny wykonywa wszelkie robo e 
nął wiać piae ws ma im.ę Hodedókackie, SG ROR 
ęła Da wydanej przez m. 
m. Sosnowa na imię Jone Kabtssiego 
konse: wac 
Udzielam języków niemieckie- 
go i Irancuskiego Wiadomość w Iskrze 


rzy 
w 


Szybko po cenách przystępnych Fr. Korpak 
i B ka Pogoń Miarjacka 


P K U w Łowicza na 
Hanysa b, 


Drukarnia „Iskry + 


ca.) 85 4d. Sid > 


pierwszy 


lowo, stalowe, klisze, żetony, mon yo 


odroozeajem wydsuym przes 


Zaginął nene asiaan 
imie Władysława 
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fabryki wód gazowych 


